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SS RUCHARYSTYA 


Przedmiot do Adoracyi 


do użytku Kapłanów - Adoratorów. 
Charakter kapłański. 


1. Uwielbienie. 

In finem dilexit. Miłość szczególna Pana Jezusa dla Jego 
kapłana objawia się także tym niezmazalnym charakterem, wyra- 
żonym na jego duszy, a który rzeczywiście czyni z niego drugiego 
Chrystusa. Sacerdos alter Christus. 

1 Charakter sakramentalny jest to nadnaturalny znak, przez 
który obraz Boży jest w szczególniejszy sposób na duszach na- 
szych wyryty. Jezus Chrystus sam jest najdoskonalszem wyobraże - 
niem Boga: character substantiae ejus, a tem samem jest wzorem 
i typem wiekuistym wszystkich charakterów udzielanych ludziom 
za pomocą Sakramentów: character aeternus ipse est Christus, 
ergo qui notantur charactere assimilantur Christo (S. Tomas). 

2. Charakter Chrztu wyraża w duszach naszych podobień- 
stwo z Jezusem, czyniąc nas przybranemi dziećmi Bożemi: ucze- 
stniczymy w Jego świętości i w Jego naturze. Charakter kapłań- 
ski wykańcza—mówi Św. Dyonizy, najwyższe podobieństwo z Sy- 
nem Bożym, perficiens eum divinum et communicatorem donorum 
divinorum. On to daje kapłanowi Jego nieporównaną godność, 
Jego zupełną moc, Jego władzę najwyższą. To już nie członek 
między członkami, On ma osobną godność, On jest ubóstwiony, 
aby ożywiać i rządzić ciałem Kościoła. 

3. Czy można pojąć do jakiej godności cudownej podnosi 
nas tak wielki dar Boży! Święta Eucharystya jest Sakramentem 
tak wielkim, że tylko sam Jezus Chrystus sprawować Ją może. 
Hoc Sacramentum tantae dignitatis est, quod non conficitur nisi 
in persona Christi. Sam Bóg tylko mógł spełnić akt tak szcze- 
gólny, a przecież są na ziemi istoty, które przez swój charakter 
kapłański stają się godnymi spełniać dzieło osobiste Jezusa i mó- 
wić w Jego Imieniu: To jest Ciało moje. 

4. Ich moc i ich godność jest własną Syna Bożego: gdyż 
cuda, które sprawia konsekracya eucharystyczna są takiej donio- 
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słości, że wymagają działania Wszechpotęgi samej. Konsekracya 
ta nie inaczej stać się może, jak in quadam miraculosa conver- 
sione substantiae quae a Deo solo perfici potest. To też w tej 
Przenajświętszej Ofierze kapłan znika zupełnie, aby okazać tylko 
Jezusa Chrystusa, wymawiającego te słowa wszechmocne, działa- 
jące cud niesłychany. 

Uwielbiajmy więc Jezusa, charakter wiekuisty Boga, typ 
i wzór Boski kapłańskiego charakteru wyrażonego w duszy, przez 
który uczestniczymy w stopniu tak wysokim w Jego godności 
Wodza Kościoła i w Jego potędze najwyższego Kapłana. Niechże 
cała nasza istota znika, aby sama osoba Boska, której charakter 
nosimy, jaśniała w nas i błyszczała. 


II. Dziękczynienie. 

Dziękujmy serdecznie temu Boskiemu Zbawicielowi, który 
pomimo naszej słabości i naszych błędów, może i licznych, udzielił 
nam tego tak wzniosłego i świętego charakteru, przez który ucze- 
stniczymy w wielkości Sakramentu, w Jego potrzebie, w Jego 
skuteczności, w chwale, którą Mu oddają narody, a w końcu zape- 
wnia nam mnóstwo łaski. 

1. Jak Eucharystya jest ponadewszystko w porządku łaski, 
tak kapłan w swej godności przewyższa narody, rządy i królów 
przez swe nadnaturalne posłannictwo i moc duchowną. On jest 
nauczycielem, sędzią i przewodnikiem dusz w porządku nadna- 
turalnym. 

2. Jak Eucharystya jest potrzebną Bogu dla Jego chwały, 
ludzkości dla jej nadprzyrodzonego życia, bo nie ma religii bez 
ofiary; tak bez kapłana nie byłoby ofiary, nie byłoby żadnego 
pośrednictwa między człowiekiem a Bogiem, żadnej modlitwy po- 
tężnej, któraby wstępowała do Boga, żadnego dobrodziejstwa 
Bożego, udzielonego człowiekowi, grzesznikowi. 

3. Jako wszelka moc uświęcająca i wszelki wpływ nadnatu- 
ralny przychodzi od Eucharystyi, tak też nic w Kościele nie dzieje 
się bez kapłana: On jest tą drogą, przez którą w duszę przecho- 
dzi słowo, Sakramenta i czyny, skarb Serca Jezusowego, ognisko 
żywota. 

4. Tak jak kapłan podziela moc i władzę z Jezusem Eucha- 
rystycznym, tak też odbiera swą cząstkę w czci oddawanej Jezu- 
sowi przez uszanowanie, poddanie się, ufność i miłość, jaką mu 
okazują narody. Ci, którzy go widzieli przy ołtarzu, wraz z Chry- 
stusem w tymże samym czynie ofiary, otoczonego mgłą tego sa- 
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mego kadzidła, wszędzie i zawsze upatrują w kapłanie osobę Je- 
zusa, przeto godną czci, którą przyznają samemu Sakramentowi. 
Assimilatus Filio Dei, manet sacerdos in aeternum. 

5. Szlachetna i przewidujaca dobroć Jezusowa, znając nieu- 
dolność ludzką wobec odpowiedzialności kapłaństwa, obdarza ka- 
płana łaskami, zastosowanymi do wzniosłości Jego powołania 
wyjątkowego, a łaski te pozwalają mu godnie spełniać wielki jego 
urząd. Et ideo confertur in ipsa susceptione ordinum amplius 
gratiae munus, per quod ad majora reddantur idonei... Et quia 
ad haec idonei non fiunt sine auxilio gratiae, ex consequenti, 
divina largitas recipientibus characterem largitur gratiam, per quam 
digne impleant, ad quae deputantur (S Thomas 3. p.). 

Kapłani Boga żywego, błogosławcie dobroczynną i miłosierna 
rękę naszego Zbawiciela, która się dla was z tak wielką otwo- 
rzyła hojnością, chcąc, aby podniósłszy nas z głębi! nicości do 
godności tak wzniosłej, zapewnić wam przez święty charakter, 
który was zdobi, prawo do łask rozlicznych, jakie ściągają nie- 
zrównane obowiązki waszego stanu. 


1II. Wynagrodzenie. 

Pomnijmy, że ten charakter święty kapłaństwa jest nieza- 
tarty i, że ozdobieni tymże na ziemi, uniesiemy go do wieczności 
jako znak chwały i wspaniałości, jeżli go cnotami uczcimy, jako 
znak hańby, wzgardy i boleści, jeżeli nasze postępowanie nie było 
zgodnem z naszą godnością. Nieszczęśliwy kapłan, któryby z tą 
niezłomną pieczęcią był potępiony, nadaremnieby starał się ujść 
szyderstw szatanów i strasznych wyrzutów potępionych; chara- 
kter jego skazywałby go na ich wieczną wściekłość i szyderstwa. 

Wynagradzajmy zniewagi przez ich grzechy wyrządzone 
obrazowi najwierniejszemu Jezusa Chrystusa, wyrażonemu w ich 
duszy. Zniewaga, obraza króla jest zniewagą majestatu, zniewaga 
wewnętrznego obrazu Syna Bożego jest zbrodnią zniewagi Bóstwa. 

Niechże każdy z nas obliczy się z własnem sumieniem swo- 
jem i zbada, czy postępuje odpowiednio do godności swego po- 
wołania, czy słucha natchnienia łaski kapłańskiej, która nam jest 
udzieloną wraz z naszym charakterem. »Uważaj, mówił Paweł 
św., abyś nie zaniedbał łaski, która jest w tobie i która udzieloną 
została, podług wyroków nieba, przez włożenie rąk biskupa. 
Zbadajmy sposób naszego postępowania, czy zamiast Bożej pie- 
częci Jezusa Chrrstusa nie ma pieczęci człowieka światowego albo 
pieczęci ciężkiego występku i grzechu? 
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Uczcie się naśladować wzór nasz Boski, Jezusa  Hostyą, 
a skrucha serdeczna przynajmniej niech okrywa nasz brak podo- 
bieństwa między Nim a wami. 


1V. Prośba. 


Jeźli nasz charakter kapłański nakłada na nas obowiązki 
większe i cięższe, to jest także powodem i źródłem łask, które 
nam są udzielane, do godnego spełnienia naszych obowiązków. — 
Módlmy się więc z gorącością i ufnością i prośmy, aby nam dał 
Pan Jezus : 

1. Abyśmy błyszczeli wewnątrz naszym charakterem świę- 
tym, cnotami i świętością, a na zewnątrz takiem postępowaniem 
któreby otaczającym przypominało Tego, którego przedstawicielami 
jesteśmy. 

2. Abyśmy całą siłą pracowali nad tem, by w duszach, 
ludzkich utworzyć obraz Jezusa Chrystusa. gdyż przez nasz cha- 
rakter stajemy się także typem i wzorem, podług którego mają 
być ukształtowane serca przez Boga nam powierzone: Forma 
facti gregis ex animo. 

3. Abyśmy poświęcali wiernie nasz czas, nasze siły, nasze 
zdolności, nasze całe życie jedynie służbie Bożej, bo narzę- 
dzie naznaczone pieczęcią Boga, powinno pracować dla Niego 
i nie może być używanem do dzieł i spraw ludzi światowych 
Kapłan przez swój charakter został wzniesionym ponad świat, 
aby należał tylko do rzeczy Boskich. Ex hominibus asumptus, 
prohominibus constituitur in eis quae sunt ad Deum. 


Eucharystya 


Lekarstwem na skutki grzechu pierworodnego. 


Niepokalane Poczęcie Najśw. Maryi Panny sprowadza nasz 
wzrok, wskutek naturalnej sprzeczności, na zmazane i grzeszne 
poczęcie innych ludzi. O ile Marya przedstawia nam się piękną 
w blasku Swego Niepokalanego Poczęcia, o tyle widzimy naszą 
własną brzydotę, gdyż urodziliśmy się w grzechu i nosimy ze sobą 
jego straszne skutki. 

I prawdziwie w poczęciu i narodzeniu naszem byliśmy nędzni 
i poniżeni; -— i takimi zostaliśmy wskutek tego pierwszego błędu, 
którego następstwa i skutki w nas zostały. 
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Czem jest grzech pierworodny sam w sobie? 

Odpowiedzialność włożona na każdego człowieka za upadek 
naszych pierwszych rodziców. — Aby wiedzieć, co za straszne spu- 
stoszenie ten pierwszy upadek zdziałał w nas samych, popatrzmy, 
co uczynił w Adamie. 

Adam ozdobiony łaską, przyjęty od Boga za syna, uczestni- 
czący w naturze i w życiu Boskiem ; zdolny wiary, nadziei i cnót 
nadnaturalnych. 

Adam przeznaczony do chwały, dążący do wiecznego oglą- 
dania i posiadania Boga. — Cóż uczynił w Adamie grzech? Ode- 
brał mu korzyści. naturalne, jakich używał: wygnał go bowiem 
z raju, sprowadził utratę władzy nad stworzeniem ; wszystkie twory 
powstały przeciw temu królowi upadłemu; ogołocił go z łaski; 
syn miłości stał się synem gniewu. — Odebrał mu prawo do 
chwały i skazał na potępienie. Oto, co grzech pierworodny i w nas 
uczynił: oto stan, do którego nas wprowadził w pierwszej już 
chwili naszego życia. 


II. 

Jego następstwa i skutki. 

Ale zostaliśmy odkupieni? Tak jest, wszelakoż istnieje ex- 
piacya. 

Grzech, w nas umarły pozostawił swe korzenie, dążności, 
które mogą odżyć. 

Natura pozostała w nędznych swych warunkach. 

1. W duchu naszym iest niewiadomość, błąd, złudzenie. 

2. W sercu naszem jest podłość, nieczułość, egoizm. 

3. W naszej woli są przywiązania nieporządne, fałszywa nié- 
zawisłość, słabość w czynie i w cierpieniu. 

4. W ciele: choroby, namiętności, wzburzenie zmysłów. 

Jakiż długi szereg naszych nędz i nieudolności | Wszystkie 
one pochodzą z grzechu pierworodnego. 


III. 


Ale czyż mamy się stać ich łupem, bez nadziei uwolnienia 
się od nich w tem życiu? Nie: bo po chrzcie, Bóg daje nam ucze- 
stnictwo w Sakramencie, który kończy leczenie następstw grzechu 
pierworodnego; Eucharystya, jak to wyraża liturgia: Sacramenta 
illius in nobis culpae vulnera reparent, a qua Immaculatam Virgi- 
nem praeservasti. 

a) Eucharystya w rzeczywistości powiększa i rozwija łaskę : 
wzmacnia nas przeciw pokusom i grzechom. 
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b) Eucharystya naprawia naturę, rozwija pojęcie, kieruje ser- 
cem, wzmacnia wolę. 

c) Eucharystya upewnia nasze prawa chwały: daje nam jej 
zadatek i przedsmak. 

To właśnie tworzy w nas nowego Adama: Creatus in justi- 
tia et sanctitate veritatis. 

Niech Niepokalane poczęcie Maryi wzbudza w sercach na- 
szych wdzięczność i miłość względem tego, którzy Ją tak cudownie 
zachował od grzechu pierworodnego, a nam zostawił Eucharystyą 
jako środek miłosierdzia, przez który ujść możemy po większej 
części zgubnych skutków grzechu pierworodnego. 


Modlitwy ustne podczas Adoracyi. 


Czy można podczas Adoracyi odmawiać Brewiarz, Różaniec, 
lub Drogę Krzyżową i t. d. 

Chociaż już nieraz odpowiadaliśmy na to pytanie przecząco, 
przecież często bywa nam stawiane. Aby w tym względzie już 
niepewności nie było, powtarzamy, że godzina adoracyi ma być 
ćwiczeniem duchownem, rozmową poufałą z Panem Jezusem albo 
przynajmniej skupieniem i odpoczynkiem u stóp Jego. A więc nie 
trzeba wtenczas odmawiać Brewiarza, Różańca, słowem modlitw 
ustnych obowiązujących zresztą, któreby, zwłaszcza gdy są dłuższe 
zmieniały naturę tego ćwiczenia. Nie trzeba tracić z oczu celu na- 
szego Dzieła, którym jest zbliżenie kapłana całą jego istota do 
Pana Jezusa, stawienie go w obecności tego Boskiego Wzoru, aby 
Go rozważał, o Nim rozmyślał i zapragnął stać się Jemu podo- 
bnym. Bez wątpienia można podczas adoracyi używać książki do 
rozmyślania, albo też odmawiać i modlitwy ustne, byle tylko ado- 
racya nie zmieniła się na czytanie duchowne, a modlitwy ustne 
dążyły tylko do ściślejszego złączenia się z Panem Jezusem. Ta 
godzina adoracyi, którą kapłanom jako cotygodniowe ćwiczenie 
polecamy i do czego się każdy ze stowarzyszonych obowiazuje, 
jest godziną oderwaną, wziętą z zajęć lub rozrywek życia, hołd 
wyjątkowy złożony przez kapłana najwyższemu Kapłanowi, a więc 
nie można tego czasu dzielić na inne zajęcia. Nie zdaje nam się 
abyśmy byli zbyt wymagającymi, stawiając ten warunek, gdyż do- 
piero wtenczas ćwiczenie odpowie duchowi swego przeznaczenia ; 
stowarzyszeni mają jeszcze tę dogodność, że mogą sobie wybrać 
w tygodniu dzień i godzinę taką, w którejby jak najwierniej ten 
obowiązek spełnić mogli. 
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Godzina cotygodniowej adoracyi i nasi 
parafianie. 


Cotygodniowa godzina adoracyi, która jest głównem ćwicze- 
niem naszego Stowarzyszenia, ma za cel główny i pierwszy uświę- 
cenie kapłana osobiste, bo zbliża go do żródła wszelkiej łaski, 
Jezusa Chrystusa w Eucharystyi. Mylilibyśmy się jednak bardzo, 
gdybyśmy myśleli, że na tem ograniczają się korzyści i owoce 
tego zbawiennego ćwiczenia. 

Jakże rzeczywiście zapomnieć te drogie owieczki, zajmu- 
jące tak obszerne miejsce w sercu kapłana? 

Mają one korzyść w tych gorących modlitwach, które ich 
ojciec zanosi za niemi u stóp Przenajświętszego Sakramentu za 
każdą z dusz, ich opiece powierzoną. Jeżli jest prawdą, że 
modlitwa musi zawsze poprzedzać każdy czyn, jeźli tenże ma być 
święty, zbawienny i płodny, to też na śmiało powiedzieć można, 
że w czasie adoracyi kapłan więcej zdziała w swem apostolstwie 
aniżeli w innym wszelkim rodzaju tej pracy. 

Mają one również korzyść z przykładu. Daremnieby kapłan 
wzywał najpiękniejszemi kazaniami do nawiedzania Przenajświęt- 
szego Sakramentu, daremnieby przedstawiał potrzebę i korzyści 
tegoż, gdyby on pierwszy nie uklęknął u stóp ołtarza, i sam nie 
oddał Panu należnego Mu pokłonu, bez przykładu słowo stałoby 
się niekorzystnem i daremnem. Tymczasem najprostsze przemó- 
wienie kapłana, umiejącego potwierdzić swe słowo czynem i któ- 
ry pierwszy kosztował słodkości eucharystycznych, oprócz uroku 
jaki ma osobista pobożność, udzieli słuchaczom  nieporównanego 
zapału. 

Wreszcie, godzina adoracyi może mieć większą jeszcze ko- 
rzyść, jeżeli się pójdzie za tą prostą radą. 

Zapowiedz tym parafirnom, że odprawiasz adoracyę przed 
otwartem Tabernakulum w tym dniu i w tej godzinie każdego 
tygodnia. 

Zaproś tych, którzy mają czas wolniejszy, szczególnie dzieci 
szkolne, aby się z tobą złączyły, wskaż im potrzebę i korzyści 
odnoszone z tego ćwiczpnia. 

Podczas godziny adoracyi przeplataj medytacyą głośnem od- 
mawianiem modlitw lub uwag pobożnych albo nawet śpiewem 
pobożnych pieśni. 


TOW 


Możesz być pewnym, — bo doświadczenie już nas o tem 
nieraz przekonało - że to będzie skutecznem, a jeżeli wzywanie 
twoje będzie gorące i ponawiane od czasu do czasu wielka część 
odpowie twemu wzywaniu. 

Tym sposobem unikniemy często powtarzanej skargi: Nie 
mogę być dokładnym eo do godziny mojej adoraeyi, gdyż skoro 
tylko ją rozpocznę, zaraz mi coś przerywa. Jeźli wszyscy wiedzieć 
będą o twojej godzinie adoracyi, jeźli ona będzie ćwiczeniem pu- 
blicznem, każdy uszanuje ten czas święty. 

Posłuchajmy, co mówią dwaj nasi bracia, donoszący nam 
o tem, co się dzieje w ich parafiach. 

Najpierw jeden z naszych najdawniejszych stowarzyszonych 
tak powiada: „Odkąd należę do stowarzyszenia kapłanów adora- 
torów, co piątek wieczór odprawiam godzinę adoracyi wraz z my- 
mi garafianami i nigdy nie uchybiłem temu obowiązkowi. 

Zdaje mi się, że najlepszym sposobem uniknięcia przeszkód 
jest, by odprawiać adoracyę publicznie i w czasie oznaczonym. 
Nie przeszkadza mi nikt nigdy. 

Zwykle przybywa wiele osób. Nie można dość polecać tega 
środka, gdyż on jest najlepszym do utrzymania pobożności“. 

Piszą nam z N. Pascalde Kamanraska: „Godzina adoracji 
odbywała się w tej parafii co piątek w grudniu i w styczniu, 
przy współudziale 50 do 75 parafian, z którymi się śpiewa i dla 
których się ma czytanie duchowne“. 

Inny kapłan mówi: „Mam słodką pociechę widzenia sześć- 
dziesięciu z moich parafian, odprawiających co tydzień adoracyę*. 

Oby błogosławienstwo Kucharystycznego Chrystusa pocie- 
szyło pasterze i owce. Centralna Dyrekcya w Paryżu. 


Ewangelia i Eucharystya. 


Słowa, którem wam powiedział nie 
Moje są, ale Ojca, który Mię posłał, 
(Jan, VII. 16.). 

Jezu, Słowo wiekuiste Ojca, uwielbiam Cię, ukrytego pod 
osłona Eucharystyczną.. Uwielbiam Cię, Słowo Boga, które jesteś 
myślą Ojca, wyrażoną i objawioną światu !... 

To nie człowiek mówi w Tobie, o Jezu; to Słowo, przez 
które wszystko się stało. A czemże są wszystkie słowa ludzkie 
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wobec słów Twoich? Cóż wie człowiek i naczem oprzeć może 
sądy swoje? Podczas gdy Twoje sądy są niezmienne i niepo- 
ruszone, nieskończenie mądre, nieskończenie sprawiedliwe, bo Ty, 
Twórco wszystkich rzeczy, Ty Sam znasz istotę i początek 
wszystkiego. 

A przecież o Panie mój, często, niestety! przywiązuję waż- 
ność nadzwyczajną do słów ludzkich: podziwiam je, wierzę im; 
do nich stosuję moją czynność ; słowem, zdaje się, a to szaleń- 
stwo ostateczne, że więcej zwracam uwagi na nie, niź na Twoje 
Słowa, które jedynie omylić nie mogą. 

Słowo ludzkie mię podbija, pociąga, panuje nademną, a wo- 
bec Twego Słowa zostaję nieczułym, obojętnym, zimnym !... 
Wszakże wiem, że słowo ludzkie jest tylko dźwiękiem niknącym 
w nieskończoności ; podlegającym najrozmaitszym błędom, a Twoje 
Słowo jest nieomylną Prawda, która nie przemija ! 

O kiedyż oprę się pociągom myśli światowych, aby Słowo 
Twoje było moim jedynym Przewodnikiem! } 

Niechże przynajmniej o Jezu! gdy zostaję w świętej obecności 
Twojej, pamiętam, że pod znikomą Postacią Hostyi, jesteś Ty 
Sam obecny, o Słowo Boga; Słowo, które przyszło na ten świat 
aby tu zaświecić prawdziwe światło! Niech choć na chwilę po- 
trafię się wyrwać z myśli ludzkich, zamknąć uszy na hałas świa- 
towy, aby Twego tylko Słowa słuchać i wprowadzać je do 
głębi serca. 

Pozdrowienie. 

Pozdrawiam Cię Jezu Hostyo, najpiękniejszy z Synów ludzkich 
pozdrawiam Cię Jezu najukochbańszy ! Boski Więźniu, który z taką 
miłością czuwasz nademną ! 

Błogosławionyś Ty przez wszystko, co istnieje, błogosławio- 
nyś nadewszystko przez moje serce, które Cię bardzo kocha! 

O święta Eucharystyo, siło duszy wygnanej! arcydzieło 
Serca Jezusowego | bądź jedyną Miłością moją i najsłodszą myślą 
moją ; teraz, gdy Cię uwielbiam ukrytego pod zasłoną Euchary- 
styczną a nadewszystko w godzinę śmierci mojej; przyjdź Jezu 
Hostyo, przyjdź z Maryą, aby przyjąć i uświęcić moje ostatnie 
tchnienie. Amen. 

To pozdrowienie odmawiane 19 razy, stanowi koronkę uło- 
żoną na uczczenie 19 wieków od ustanowienia Przenajświętszego 
Sakramentu. 
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Przedmiot rozmyślania podczas Adoracyi 
dla członków Stowarzyszenia, 


0 wartości czasu. 


1. Uwielbienie. 

Pod znikomą postacia maleńkiej Hostyi, którą najlżejszy 
podmuch unieść może, uwielbiajmy Tego, który przed wieki zro- 
dzony, i którego królestwu nie będzie końca; gdyż: Słowo, które 
było na początku, które było Bogiem, przez które wszystko się 
stało, to Słowo stało się Ciałem i stało się naszym Chlebem; 
tak, ta maleńka biała Hostya, która dziś lub jutro zniknie w piersi 
komunikującego, jest to Sam Wiekuisty. Rozmyślajmy u stóp 
Jego wartość czasu, którym okupuje się błogosławioną wieczność; 
słuchajmy Go mówiącego: »Synu mój, oszczędzaj czasu«. — >Nie 


trać żadnej cząsteczki tego dobra tak wielkiego! — I jeszcze: 
»Chodźcie, póki macie światło. — »Czuwajcie, gdyż w godzinie, 
o której nie wiecie Syn człowieczy przyjdzie. — »Nadchodzi 


noc, podczas której nic czynić nie będzie można; koniec nadcho- 
dzi, koniec się zbliża, czas uchodzi i więcej nie wraca | 

O mój Boże! te słowa okazują mi. jak wielką wartość Ty 
Sam przywiązujesz do czasu! A cóż powiedzieć o przykładzie 
Twoim? Od pierwszej chwili Wcielenia, gdyś rzekł Ojcu: Oto idę, 
spełnić wolę Twoją — aż do ostatniego tchu Życia ziemskiego 
nie ustałeś pracować ani na jedną chwilę, nie ustałeś ani na chwilę 
działać dla chwały Twego Ojca i dla zbawienia naszych dusz! 
Z Ewangelii wiemy, że dnia Ci było za mało, więc i nocy spę- 
dzałeś na modlitwie, na pracy, na cierpieniu. —- A od owej chwili 
błogosławionej, w której chciałeś założyć sobie wśród nas mie- 
szkanie, aby pozostać z nami aż do skończenia świata nie było 
ani chwili, w której byś nie uwielbiał Ojca, nie uświęcał, nie zba- 
wiał, nie ubłogosławiał dusz naszych. 

A Święci Twoi, Przyjaciele Twoi, wierni naśladowcy Twoi? 
widzimy ich, jak oszczędzają czas, jak chciwymi się okazują tego 
skarbu, który cenią nad wszystko; widzimy ich, jak uciekają przed 
światem, jego uciechami i próżnemi zajęciami; staraniom około 
ciała, pożywienia, snu, obowiązkom towarzyskim, poświęcają tyle 
tylko czasu, ile to jest koniecznie potrzebnem, aby mieć więcej 
chwil do oddawania się Bogu, do nauki, modlitwy, poświęcenia. 
Widzimy świętego Alfonsa, czyniącego heroiczny ślub nie zmarno- 
wania ani chwili czasu. 
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Jakież śliczne przykłady i jakże pragnę je naśladować! O 
Maryo, Dziewico najroztropniejsza i najmędrsza, naucz mię, jak 
wielkiej wartości jest czas, naucz mię korzystać z każdej chwilki. 


2. Dziękczynienie. 

Czas, to pieniadz, mówią ludzie, i słusznie. Przysłowie to, 
zastósowane do świata nadprzyrodzonego jest nie mniej prawdziwe. 

Istotnie, czas nietylko, że jest łaska, jest on pierwszą i naj- 
potrzebniejszą z łask wszystkich, jest on fundamentem, na którym 
spoczywają wszystkie łaski. Skoro każda z nich okupioną jest 
męką Pana Jezusa, skoro każda z nich jest owocem kropli Krwi 
„Jego, jakże nie cenić czasu, którego każda chwilka łaskę nam 
przynosi ! 

Tak, mój Boże, łaska przywiązana do obecnej chwili mego 
Życia, którego mi jeszcze udzielać raczysz, to cena Krwi Twojej. 
Więcej jeszcze, mówi święty Bernardyn z Sienny czas warta tyle 
co Bóg, bo w każdej chwili może człowiek aktem skruchy lub 
miłości zdobyć łaskę Bożą i chwałę wieczną. 

Czas jest tak cenny, że dopiero w niebie lub w piekle jego 
wartość ocenić zdołamy. Wieczność nieszczęśliwa jest wieczną roz- 
paczą, poczętą w wiecznym żalu za straconym czasem. O, gdyby 
potępiony mógł odzyskać jeden kwadrans czasu straconego, 
a straconego na wieki! W niebie nie ma żalu; ale gdyby błogo- 
sławieni czegokolwiek żałować mogli, żałowaliby pewnie utraco= 
nego za ziemskiego żywota czasu, którymby nabyć byli mogli 
większą chwałę. 

Jakże więc cennym jest czas! Jakże Ci podziękować zdołam, 
dobry mój Panie, żeś mi go udzielił, że mi go udzielasz jeszcze? 
W przyszłości lepiej używać go będę i nie utracę zeń ani chwilki, 
pamiętać będę, że są tu godziny wartości tysięcy tysiąców. 
A to są godziny trosk, spędzone w cierpliwości i radosnem pod- 
daniu, to godziny i dni modlitwy, adoracyi i Komunii, gdyż na- 
pisane jest, że jeden dzień w mieszkaniu Twojem warta tysiąc 
innych, a Ty sam powiedziałeś o Pamie : Kto mieszka we Mnie 
wiele owocu przynosi. 


3. Zadośćuczynienie. 

Święci Twoi Panie, lękali się, by nie zmarnować chwilki 
czasu. Święty biskup z Genewy mawiał: »Gdy pomyślę o użytku 
czasu Bożego i jak z niego korzystam, lękam się o wieczność, bo 
wieczność będzie udziałem tych, którzy dobrze używają czasu«. 


A przecież, któż lepiej używał czasu od świętego Franciszka Sa- 
lezego? Jego córka duchowna, święta Chantal, zapytana dlaczego 
nie spocznie ani chwilki i tak zużytkowuje każdą chwilkę czasu, 
odpowiedziała: »Bo to nie mój czas, jam go poświęciła całkowi- 
cie Bogu; dlatego też stracić zeń nie mogę ani chwilki, bez po- 
pełnienia niesprawiedliwości względem Tego, który jest jego wła- 
ścicielem e. 

Jakiż wstyd dla dusz oziębłych, dla ludzi światowych, którzy 
pragną tylko, jak mówią, czas zabić, to jest zmarnować w sposób 
niegodny. Pamiętajmy, że czas jest ceną Krwi Zbawiciela; a gdyby 
był tylko ceną Jego łez, czyliż łzy Boga są bez wartości? Dawid 
nie chciał pić wody, po którą idąc jego słudzy, narażali swe ży- 
cie, bo mu się zdawało, że pije ich krew ! wylał więc tę wodę na 
chwałę Boga. A my, chrześcianie, adoratorzy, nie wstydzimy się 
marnować czasu na uciechy, dla zadowolenia naszej pychy i zmy- 
słowości, tego czasu miłosierdzia, który jest owocem męki i śmierci 
Pańskiej! 

O! odtąd już inaczej czynić będziemy. Wszystek czas po- 
święcimy dla Jego chwały, a w szczególności dla Jego chwały 
eucharystycznej. 

Dobrze tu będzie zastanowić się nad rozmaitymi sposobami 
tracenia czasu. Traci się głównie czas na cztery sposoby : 

1. Czyniąc coś złego, to najwyraźniejszy i najopłakańszy 
sposób utraty czasu. Życie nam jest dane tylko dla chwalenia 
Boga, a jest to przewróceniem wszelkiego porządku rzeczy, gdy 
się darów Opatrzności Bożej przeciw Bogu używa. Każda chwila, 
wchodząca w skład mego życia, przepływajac kolejno wchodzi 
w bezmierne łono wieczności i przestaje być cząstką czasu; ale 
nim zostanie w wieczności okazuje się przed Panem wszelkiego 
czasu i świadczy za mną lub przeciw mnie, podług tego, czy tej 
chwili dobrze czy źle użyłem. : 

Wielki Boże! iluż to oskarżycieli czeka na mnie przed Twoim 
Trybunałem, jeśli nim sam przed Nim stanę, nie otrzymam od- 
puszczenia za stracenie czasu na grzechu spędzonego. Cóż się 
ze mną stanie, jeśli wezwiesz czas, aby przeciw mnie świadczył? 

2. Traci się czas nie czyniąc nic. To wystarczy, aby się 
zgubić. Zostając w bezczynności nie spełniam mego powołania, 
którem jest wielbienie Boga i służenie Jemu; staję się solą zwie- 
trzałą, którą się wyrzuca ; sługą nieużytecznym, którego się po- 
tępia ; drzewem nieurodzajnem, które się wycina, aby było w ogień 
wrzucone. 
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8. Traci się czas, nie czyniąc tego, co się czynić powinno ; 
czas bowiem nie spędzony na służenie Bogu, jest czasem straco- 
nym, cokolwiekbądź byśmy czynili. Otóż służymy Bogu tylko 
wtenczas, gdy pełnimy wolę Jego i o tyle, o ile tęż wolę pełnimy. 
Iluż to z nas łudzi się w tym względzie, myśląc, że pracuje wiele, 
gdyż jest czynnym. Tacy ludzie, jak mówi święty Augustyn robią 
wielkie kroki, ale nie na właściwej drodze, 

4. Wreszcie można tracić czas pełniąc nawet wolę Bożą ale 
nie w czasie i nie w sposób jak się Jemu podoba. Na przykład; 
pracujesz; to bardzo dobrze, Bóg chce tej pracy. Gdybyś praco- 
wał, gdy się trzeba modlić, albo też nie odnosząc, nie ofiarując 
swej pracy Bogu przynajmniej ubocznie; lub też pracujesż w złe/ 
intencyi, lub pracujesz narzekając, niecierpliwiąc się na pracę, 
wówczas nie robisz nic dobrego i tracisz czas. 

O mój Boże, jakże to łatwo czas stracić, a ileż to czasu 
straciłem dotąd! Przebacz, Panie, przebacz. Na przyszłość ułożę 
sobie tak wszystko, żebym miał więcej czasu, a ile będę miał 
chwil wolnych wszystkie je poświęcę dobrym czynom, a szczegól- 
niej uczczeniu Przenajświętszej Eucharystyi, które tak obfitują 
w skutki dla doczesności i dla wieczności. 


IV. Prosba. 

Ponieważ pewnem jest, że każda chwila tego znikomego 
czasu, spędzana podług woli Bożej i w Jego łasce świętej, wydaje 
owoc wiekuisty; ponieważ w ten sposób los nasz wiekuisty jest 
w naszych rękach, udziel nam o Panie łaski, abyśmy zawsze po- 
zostawali w miłości Twojej, spełniali zawsze wolę Twoją tak, 
abyśmy w każdej chwili powiedzieć mogli: Spełniam wolę Bożą. 

W końcu pamiętajmy, że o tyle żyjemy, o ile dobrze uży- 
wamy czasu; jednych ludzi dni są pełne, drugich puste, tych 
ostatnich nie ma co liczyć do dni życia, dlatego też wspomina 
Pismo święte o dzieciach stuletnich, to jest o starcach, których 
dni pełne nie wyrównują życiu dziecięcia, podczas gdy częstokroć 
dzieci zdawały się przeżyć lat wiele, gdyż zużyły dobrze nieliczne 
lata swoje: do takich należy błogosławiony Piotr z Luksemburga, 
który żył tylko lat ośmnaście, a w tym krótkim czasie spełnił 
tyle dzieł cudownych; święty Alojzy, który umarł w dwudziestym 
trzecim roku życia; święty Stanisław w dziewietnastym; święty Ka- 
zimierz w dwudziestym piątym, a wszyscy zebrali niezliczone za- 
sługi w tych nielicznych latach. To też Kościół, aby uczcić ka- 


żdego z nich wspominać będzie do skończenia świata w aniu ich 
uroczystości, że w krótkim czasie dokonali wiele. 

O Boże mój! niechże w przyszłem życiu mojem nie będzie 
ani dnia, ani godziny, ani minuty bezpożytecznej, ale niech każda 
chwila mego życia będzie użytą tak dobrze, aby mogła być do 
zasługujących policzoną w wieczności Amen. 


Ewangielia Eucharystyi. 


Panie, gdzie mieszkasz ? 
Chodźcie, a ogladajcie ! 
S. Jan. 1. 388. 89. 


Święty Jan Chrzciciel, widząc przychodzącego Zbawiciela 
rzekł: Oto Baranek Boży! oto który gładzi grzechy świata 

A nazajutrz, gdy Jezus znów tamtędy przechodził, dwóch 
uczniów przyłączyło się do Niego. 

Oni to, ci dwaj, zrozumieli jak bardzo ludzkość potrzebowała 
Ciebie, oni to wzdychali do chwili odkupienia Twego; Oni chcieli 
Cię poznać, chcieli zbliżyć się do Ciebie! O Panie, ileż to razy 
i o moje uszy obiły się słowa: Ecce Agnus Dei! Oto Baranek 
Boży, a czyliż przejęte było serce moje uczuciami tych dwóch 
uczniów? Czy zrozumiałem potrzebę Odkupienia? Czy pra- 
gnąłem Ciebie poznać, zrozumieć, zbliżyć się do Ciebie? Nie- 
stety! już słońce mego życia przeszło część swej drogi; a jeźli 
teraz nie ukocham Ciebie, to kiedyż to nastąpi? 

O Jezu! ja nie potrzebuję pytać, gdzie mieszkasz, bo już oddawna 
znam mieszkanie, które wybrałeś sobie wśród ludzi. O tak, Ta- 
bernakulum jest prawdziwie mieszkaniem Twojem; Ty pragniesz 
mnie tam prowadzić, tam rozmawiać ze mną, jak ci uczniowie, 
którzy pociągnięci ku Tobie, już na zawsze, jak mówi Ewangielia, 
przy Tobie pozostali. O Panie, Ty mógłbyś się mnie zapytać. 
„Czego szukasz? O tak, czegoż szukać bym mogł, jeżeli nie 
Ciebie? O Panie, przychodzę do Ciebie obecnego w Tabernaku- 
lum, do tego Samego. który byłeś na ulicach Judei, przychodzę, 
aby pozostać z Tobą do końca mojego życia i w tej ostatniej 
chwili usłyszeć z ust Twoich słowa, prowadzące do żywota 
wiecznego. 
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Najlepszy rok. 


Pod tym tytułem wydał Franciszek Coppóe kilka uwag, od- 
znaczających się głęboką chrześcijańską myślą, z lekkim odcie- 
niem smutku. Chcemy tu przytoczyć kilku tych pięknych myśli. 
Połączmy myśl o krzyżu z myślą o Eucharystyi, a będziemy mieli 
uczucia, jakie przejmować powinny duszeprawdziwych sług Przen. 
Eucharystyi. 

„Jeszcze kilka ruchów ma uczynić wskazówka na tarczy zegara, 
a rok ten będzie skończony, rok ten, który spędziłem prawie cały 
wśród cierpień i byłem już bliskim śmierci. 

Teraz pytam się sam siebie, czy ten rok nie był najgor- 
gorszym w mojem życiu? 

Nie, o mój Boże! On był najlepszym. Przyszedł bowiem 
jeden z Twoich kapłanów, pokazał mi krzyż i przypomniał mi 
Twoją naukę. 

Umieć cierpieć, umieć kochać! Oto cenna tajemnica, którą 
zrozumiałem w Ewangielii podczas mojej choroby: dlatego też 
w tej ostatniej nocy grudnia, żegnając rok, który się kończy, 
a który mię pozostawia bardzo jeszcze słabym i cierpiącym, oświa- 
dczam wyraźnie, że ten rok był najlepszym ze wszystkich lat mego 
życia, że był dla mnie pomyślnem i szezęśliwem. 

O! gdyby wszyscy nieszczęliwi umieli lepiej cierpieć, a wszy- 
scy szczęśliwi lepiej kochać, jakaż śliczna zorza dobroci zajaś- 
niałaby nad światem ! 

Przypatruję się ze smutkiem duszy mojej i widzę ją tak biedną, 
że nie mam nie do złożenia Bogu w ofierze. Ale pocieszam się 
myślą, że dobroć Boża potrzebna jest dobroci wspaniałomyślnej 
Siostrzyczek ubogich, które kilku zużytemi sukniami i odpadkami 
kuchennymi karmią i odziewają niedołężnych starców. 

Niechże będzie błogosławionym ten rok, który się kończy, 
bo on dla mnie był rokiem doświadczeń, rokiem łaski, w którym 
mógłem ponaprawiać ruiny mego serca, w którym mógłem wśród 
tych ruin zapalić znowu kadzidło modlitwy. 


Prośmy Pana o gorliwość względem Dzieła 
pierwszej Komunii i wytrwałości. 


Gdy zbliża się czas błogosławiony pierwszych Komunii, 
obowiązkiem naszym jest zająć się jak najgorliwiej przygotowaniem 
dzieci do tego dnia prawdziwie świętego i szczęśliwego. 
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Możemy to zrobić w rozliczny sposób; naipierw modlić się, 
aby Pan Jezus sam przygotował sobie tron miłości, w każdem 
z tych maleńkich serduszek; potem polecając dzieciom, aby co- 
dziennie na tę intencyę się modliły ; wreszcie nauczając je i kształ- 
cąc do życia prawdziwie chrześcijańskiego. 

Nie zapominajmy, jeźliśmy tego jeszcze nie uczynili, by je. 
wpisać do którego z tych Stowarzyszeń, pobłogosławionych przez 
Stolicę świętą, a chroniących dziatwę od nieszczęścia przyjęcia 
Komunii świętej w stanie niełaski Bożej. Już poleciliśmy i pole- 
camy znowu Stowarzyszenie międzynarodowe Pierwszej Komunii 
i Wytrwałości, tudzież Arcybractwo Najświętszej Maryi Panny 
od Pierwszej Komunii. 

Pobożne niewiasty, młode świeckie panienki, które często 
nie wiecie, co z czasem zrobić, które często się nudzicie, nie ro- 
biac nic, albo robiąc bagatelki do niczego, do was to należy 
szczególnie wzniosłe to apostolstwo; zapiszcie się do działu do- 
browolnych nauczycieli katechizmu, albo, jeżeli tego Stowarzysze- 
nia w waszych okolicach nie ma, poszukajcie każda jedno lub 
więcej dziatek, potrzebujących zasadniczego wyuczenia katechizmu 
a zobaczycie, że w dniu pierwszej św. Komunii, będziecie również 
szczęśliwe, jak te błogie dziatki. 

Rodzice chrześcijańscy, dopomagajcie ile to jest w waszej 
mocy, dzieciom waszym w ich przygotowaniach do Pierwszej Ko- 
munii. Zbytecznem byłoby zachęcać tutaj katechetów, kapłanów, 
dusz pasterzy. Oni rozumieją jak i my ważność przygotowania do 
Pierwszej Komunii i wytrwałości w dobrych postanowieniach, 
do jakich ten wielki akt daje natchnienie; kapłani to pierwsi 
wspierać będą wasze poświęcenie się dla dziatek i dla młodzieży 
chrześcijańskiej, 


Uwiadomienia. 


Upraszamy P. T. Księży, którzy są zapisani do Towa- 
rzystwa kapłanów ador. pod Nrem 20000—25000, aby zechcieli 
odprawić w miesiącu maju Mszę św. roczną za wszystkich 
zmarłych członków Towarz. kapł. adorat. R. i p. 


Na Uroczystość Bożego Ciała? 
X. J. Walsera Podręcznik do medytacyi i ador, Najśw. Sakr. 


Do nabycia w Administracyi Eucharystyi 
Bruckenthal p. Uhnów. 
Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszez ob. łac. 
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Z drukarni W, A. Szyjkowskiego, we Lwowie 


